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Konferencja w  Quebec
Przedwczoraj  r o z p o czę ła  się w Q u e b e c  

konferencja  Roosevel ta z Churchil lem — 
szczególnie  donios ła  d la  Polski.

Rozmowy te bowiem majq: 1) ustalić 
p lan  okupacji  Niemiec od  za c h o d u  (który 
n a s tęp n ie  b ę d z ie  uzgodniony z p l an em  
okupacj i  od  wschodu p rzez  Sowiety),
2) o p r a c o w a ć  na  d łuższą  m e tę  p lany p o ­
l ityczne co d o  Niemców i ich sateli tów,
3) za ją ć  się p ro g r am em  o d b u d o w y  i p rz y ­
wrócenia  normalnych stosunków w k ra ­
jach uwolnionych z po d  niemieckiej  oku­
pacji  i us ta leniem przyszłej  roli tych k r a ­
jów w organizacj i  powojennej  Europy.

Ten punkt  ostatni ,  to p r z e d e  wszystkim 
ro związan ie  sp ra w y  polskiej.  Jeśli faktem 
niewątpliwym jest, ż e  w p ro w a d z e n ie  no ­
w ego  ł a d u  w Europie w y m a g a  z g o d n e g o  
wspó łdz ia łan ia  wielkich mocarstw,  to nie 
mniej faktem jest t akże ,  ż e  ten ł ad  nie 
mógłby  być t rwały,  g d y b y  s tał  w s p r z ecz ­
ności z za sadniczym i  ce lami  tej wojny: 
przywrócen ia  sprawiedl iwości  i p raw a ,  
p o s za n o w an ia  in teresów t a k ż e  innych 
p ańs tw  sprzymierzonych,  p o z a  „wielkimi".

Co p r a w d a ,  w Q u e b e c  nieo bec ny jest 
Stalin (który odmówił  z a p roszen iu  o ś w ia d ­
czając ,  ż e  z p o w o d u  wojny z Niemcami 
nie może w tej chwili opuścić Rosji), tak 
z e  m o żn a  oczekiwać jedynie  u zg o d n i e ­
nia stanowisk ob u  pa r tn e ró w  a n g lo s a s ­
kich. Już  i to jednak ,  o ile nas tąp i  b ę d z i e  
miało niezmiernie wielką w a g ę

Zbyt  wiele już r a zy  p r z e d s t a w ia n o  s t a ­
nowisko polskie,  a b y  t r z e b a  było jeszcze 
po w ta r z a ć  argumenty .  Wyrazi ło  je z r e s z ­
tą  n i ed aw n o  w formie oficjalnej m em o­
ra ndum prem.  Mikołajczyka do  Rosji. W y ­
s tarczy więc z a zn ac zy ć  krótko:

Przyszły pokój musi być op arty  na 
z a s a d z ie  sp ra w ied l iw o śc i ,  na interesach  
m e ooszczegó ln ych  m ocarstw , a le  całej  
ludzkości — tak jak to w y ra żo n o  w Kar­
cie Atlantyckiej  O czeku jem y  od ko nfe­
rencji w O uebec, że  tym z a s a d o m  n a d a  
re a ln e  życie.

Skład Rządu Polskiego —  bez zmian
W o b e c  pogłosek,  jakie się pojawi ły o- 

statnio o rzekom o już do k o n an e j  re kon­
strukcji r z ąd u  pol skiego — n a leż y  w y­
jaśnić, iż nie o d p o w i a d a j ą  o n e  pr awdz ie ,  
Rząd Polski p ra cu je  w dot ychczasowym 
składzie ,  a  wiadomość  o jego dymisji, p o ­
d a n a  p r z ez  j ed n ą  z zagran iczny ch  agencj i  
prasowych,  jest fa łszywą

Bitwa o W arszaw ę
r o z p o c z ę t a  s i ę

Chociaż komunikaty naczelnego do­
wództwa sow ieckiego milczą o odcinku 
warszawskim, to jednak czynione w War­
szaw ie obserwacje oraz podsumowane 
wiadom ości wskazują niezbicie, że roz­
poczęła się wielka sowiecka operacja 
wojenna, której celem — zdobycie War­
szawy.

My tu w m ieście obserwujemy od 
trzech dni tę część bitwy, której zada­
nie polega na frontalnym uderzeniu od 
wschodu na Pragę. Słyszymy raz bar­
dziej, raz mniej nasilone odgłosy skon­
centrowanej artylerii. Obserwujemy nad 
W arszawą częste patrole lotnictwa so­
wieckiego. Wiemy, że natarcie dywizji 
sowieckich powoli wgniata Niem ców  
między Wawrem i Zielonką ku krańcom  
Pragi- Szczególnie zacięte walki toczą  
się w rejonie Rembertowa.

R ów n ocześn ie  z tym u derzen iem  fron ­
ta lnym , k tórego  p ierw szym  Colem —  
zd o b y c ie  Pragi, p r a w e  skrzydło urmii 
marsz. R ok ossow sk iego  w z m o g ło  s w e  
u d erzen ie  w  kierunku na M odlin  z z a ­
m iarem  zd ob yc ia  p rzep ra w  przez W i­
słę. Natomiast brak zupełnie wiadom o­
ści o ruchach sowieckich na zorganizo­
wanym już przez wojska rosyjskie przy­
czółku w rejonie Warki (na lewym brze­
gu Wisły u ujścia Pilicy).

Bitwa sowiecko-niem iecka o W arsza­
wę trwa już trzy dni. Uderzenie sow iec­
kie nosi cechy dużej operacji wojsko­
wej.

Dopóki jednak nie dowiem y się o 
wprawieniu w ruch wojsk sowieckich, 
skoncentrowanych na przyczółku u uj­
ścia Pilicy lub o uchwyceniu przez Ro­
sjan lew ego brzegu W isły na północ od 
W arszawy — dopóty obowiązuje nas 
ostrożność przewidywań co do termina­
rza zwycięskiego przez Rosjan zakoń­
czenia toczonej walki

Jedno już wszakże ta walka o War­
szawę dała Powstaniu: odciążyła znacz­
nie stolicę od ataków lotnictwa nie­
m ieckiego oraz sparaliżowała akcję 60- 
cio centym etrowego ciężkiego działa ko­
lejowego, którego pociski tak bardzo 
dawały się miastu w e znaki. R zecz na­
turalna — im bardziej wzrastać będzie 
natężenie bitwy, tym większe odciąże­
nie odczuwać zacznie Powstańcza War­
szawa.
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NA FRONCIE WARSZAWY

Niemcy atakują Czerniaków i Powiśle
C zern iaków  stał się obecn ie  odcinkiem  n a j­

b ard z ie j ożyw ionej dzia ła lności n iem ieckie j N ie ­
p rzy jac ie lo w i szczegó lnie  za leży  na odepchnięciu  
AK od b rzegu  W isły, a b y  uniem ożliw ić ew entu ­
a lny  kontakt ze  zb liża jqcym i się w ojskam i so­
w ieckim i i ab y  pan ow ać nad całym lewym  
b rzeg iem  w  m om encie gdy Rosjanie p rzystępo ­
w ać będq do  p rzep raw y  p rzez W isłę.

N iem cy ataku jq  w ięc C zern iaków  a rty le rię  
(m o ździerze , g ran a tn ik i, „krow y"!, lotnictwem  i 
natarc iam i p iechoty, Lotnictwo b om bard ow ało  
ten teren  w ie lokro tn ie ; b om bard ow an ie  było  
w łaściw ie b ezp la n o w e, zw łaszcza  w tedy gdy  
myśliwce sow ieckie płoszyły n iem ieckie  „Stukasy , 
W  południe  zrzucili N iem cy 9 bom b na kościół 
przy Łazienkow skiej, burzqc go

Po p rzygo tow aniu  lotniczym  i artyleryjskim  
wyszło silne n atarc ie  od stacji pom p, w spierane  
ogn iem  czołgów  od strony Muzeum. N asze  o d ­
d z ia ły  o d p arły  natarcie .

W  tym re jon ie  grupa kilkunastu N iem ców  
p rzeszła  do  pozycii polskich i o d d o ła  się w 
n iew o lę. Przed ucieczkq N iem cy za b ili d o w o ­
d ząceg o  o lice ra  N a  posterunku AK ośw iadczyli, 
ż e  m ajq dosyć wojny!

N a  ul. R ozbrat N iem cy o pano w a li dom y po 
stronie parzystej od Łazienkow skiej do Przem y­
słowej. _

G m ach ZUS-u na rogu Ksiqżęcej i C ze rn ia ­
kowskiej p o d p a liły  pociski zap a la jq ce .

W c z o r a j  m ię d z y  8  a  9  r a n o  s i ln a  e s k a d r a  s o w ie c ­
k a  p r z e le c ia ła  n a d  W a r s z a w ą .  N ie m ie c k a  a r t y l e r ia  
p r z e c iw lo t n i c z a  o t w o r z y ła  g w a ł t o w n y  o g ie ń .

M y ś l iw c e  s o w ie c k ie  p o j a w i a ły  s ię  k i l k a k r o t n ie .  
N a lo t y  b o m b o w c ó w  r o s y js k i c h  n a  b r z e g  p r s s k i  

t r w a ją ,  s z c z e g ó ln ie  s i ln e  s ą  n o c ą .  T e r e n  b o m b a r d o ­
w a ń  p r z e s u n ą ł  s ię  k u  p ó łn o c y ,  o b e jm u ją c  ju ż  w i e l ­
k ą  p o ła ć  s a m e j P r a g i .  T a  d z ie ln ic a ,  k t ó r a  d o t y c h ­
c z a s  n ie  d o z n a ła  w  p o r ó w n a n iu  z  W a r s z a w ą  w i e l ­
k ic h  u s z k o d z e ń  —  je s t  t e r a z  p o w a ż n ie  n is z c z o n a  
z a r ó w n o  p r z e z  n a l o t y  ja k  i  o g n ie m  a r t y l e r i i .  W  n o ­
c y  z  11 n a  1 2  b .  m .  o b s e r w o w a n o  n a  P r a d z e  p o n a d  
4 0  w i e l k i c h  o g n is k  p o ż a r o w y c h ,  m .  in .  w  r e jo n ie  

D w o r c a  W s c h o d n ie g o .

Natarcia na Śródmieście — odparte
W  ś r ó d m ie ś c iu  z a z n a c z a  s ię  n a d a l  o d p r ę ż e n ie  

w  p o w ie t r z n y m  i  a r t y l e r y js k im  o g n iu  n ie m ie c k im ,  
k t ó r y  w y r a ź n ie  z e lż a ł  w  z w ią z k u  z a k t y w n o ś c ią  s o ­

w ie c k ie g o  lo t n i c t w a .
N i e m ie c k i  o g ie ń  m o ż n a  t e r a z  o k r e ś l i ć  ja k o  n ę k a ­

ją c y .  N a jc ię ż s z e  d z ia ła  k o le jo w e  n ie  o s t r z e l iw a ły  
W a r s z a w y ,  n a t o m ia s t  k i l k a k r o t n ie  s t r z e la ły  „ k r o ­
w y ”  —  p r z y  c z y m  p o c i s k i  i c h  s p a d ły  m .  in ,  t a k ż e  
n a  o b s a d z o n e  p r z e z  N ie m c ó w  o b je k t y ;  R o m ę ,  B a n k  

R o ln y ,  B G K .
N a c is k  n i e m i e c k i  w  r e jo n ie  A l .  S ik o r s k ie g o  n ie  

o s ł a b ł ,  a le  n a s z e  o d d z ia ł y  u t r z y m a ł y  s w o je  s t a n o ­
w is k a  —  N ie m c y  n ie  o s ią g n ę l i  n i g d z ie  p o w a ż n y c h  
p o s t ę p ó w .  P o n o s z ą  n a t o m ia s t  s t a le  d u ż e  s t z a t y  —  
n p .  w  c ią g u  d w u d n i o w y c h  w a lk  o  n a r o ż n ik :  B z a c -  
k a  1 3  —  S ik o r s k ie g o  7  ( k a w i a r n ie  K u c z y ń s k ic h )  n a ­
s z e  o d d z ia ł y  z n i s z c z y ły  t a m  s ie d e m  c z o łg ó w  i  j e d ­
n ą  t a n k ie t k ę  a m u n ic y jn ą

W  d z i e ln i c y  p o ł u d n i o w e j  n a t a r c ie  n ie m ie c k ie  n a  
g m a c h  Y M C A  —  o d p a r t o .  N a  t e r e n ie  F r a s c a t i  s p a ­

lo n o  2  c z o łg i  n ie m ie c k ie .

Rosjanie obsadzili C lu j.
N iem iecka agencja prasow a poda ła  

w czo ra j, że sow ieck ie  o d d z ia ły  w  Ru- 
m u n ji po zdobyc iu  g łównego g rzb ie tu  
A lp  T ransy lw ańsk ich , w ysokości 3000 m-, 
zagrażają obecnie w da rc iem  się do Ś rod­
k o w e j E u ro p y , na w ie lk ą  p łaszczyznę 
rozciągającą się od T ra n sy lw a n ii ku  ró w ­
n in ie  w ęg ie rsk ie j,

Trzy kierunki
ofensywy sowieckiej

W  dn iu  w czo ra jszym  za rysow a ły  się 
w yraźn ie  trz y  o d c in k i s ilnych dzia łań 
o fensyw nych sow ieck ich  w  Polsce.

K ie ru n e k  na P rusy W schodn ie  jest 
a k ty w n y  już od dłuższego czasu, p rz y ­
czyn i w o jska  sow ieck ie  us iłu ją  uderzyć 
na P rusy od no łudn ia . O becny etap dz ia ­
ła ń  polega na s forsow aniu  N a rw i w  re ­
jon ie  O s tro łę k i i  Łom ży. Toczą się tu 
już od k ilk u  dn i zm ienne w a lk i, p rz y ­
czyn i N iem cy w ciąż jeszcze trzym a ją  
s iln ie  p rzyczó łek  na le w ym  brzegu N a r­
w i, skuteczn ie  szachujący p rze p ra w y  so­
w ie ck ie  przez tę rzekę.

O rozpoczę te j p rzed  trzem a dn iam i 
b itw ie  o W arszaw ę — zna jdu jem y p ie rw ­
szą w zm iankę we w czora jszym  kom un i­
kac ie  n iem ieckiego  naczelnego d o w ó d z ­
tw a: „N a  w schód od W arszaw y... nasze 
d yw iz je  s taw ia ją  zac ię ty  opó r p rzec iw  
n ow ym  atakom  bo lszew ick im , udarem ­
n ia jąc zam iar p rze łom u".

R ównocześnie w p ra w io n y  zosta ł w  ruch 
trz e c i odc inek o fensyw y sow ieck ie j 
m ianow ic ie  k ie ru n e k  k ra ko w sk i. K om u­
n ik a t n iem ieck i donosi o , c iężk ich  w a l­
kach o b ro n n ych " pod Sanokiem  i  K ro s ­
nem. L o n d yn  tw ie rd z i, że K rosno  zosta­
ło  przez Rosjan zdobyte  W a lk i tu  b y ły  
ogrom nie zacięte. M ias to  trz y k ro tn ie  p rze ­
chodz iło  z rą k  do rąk , doznając dużych 
uszkodzeń

Czy Moskwa wiedziała
o wybuchu Powstania?

„T im e s " — na jpow ażn ie jszy  dz ienn ik  
ang ie lsk i —  og łos ił 12 bm. a r ty k u ł p. t. 
„M o s k w a  a w a lka  w  W a rsza w ie ". W  a r­
ty ku le  tym , zredagow anym  w  fo rm ie  oś­
w iadczen ia . m. in . czytam y:

„D n ia  31 lip ca  w  p rzededn iu  w ybuchu  
pow stan ia  p rem ie r M ik o ła jc z y k  podczas 
swej ko n fe re n c ji na K re m lu  p o in fo rm o ­
w a ł kom isarza M o ło tow a , że na leży ocze­
k iw ać , iż  pow stan ie  lada chw ila  się za­
cznie. D n ia  3 s ie rpn ia  prem . M ik o ła jc z y k  
o fic ja ln ie  p o w ia d o m ił m arsz. S ta lina , że 
b itw a  zosta ła rozpoczę ta  i  uzyska ł od 
marsz. S ta lina  d e fin tyw n e  przyrzeczen ie  
że S ow ie ty  uczyn ią  w szystko  co w  ich 
m ocy d la  u ra to w a n ia  s to licy  P o lsk i".

Na przedpolach Zygfryda
W  dn iu  w czora jszym  m ia ła  m iejsce 

p ie rw sza p róba  „u g ryz ie n ia " te j l in ii.  
O d d z ia ły  am erykańsk ie , p rzek roczyw szy  
granicę K s ięs tw a  Luksem burskiego, w ta r ­
gnęły na p ię tnaście  k ilo m e tró w  w  głąb 
Rzeszy i  za ję ły  T re w ir , w ęze ł k o le jo w y  
Zag łęb ia  Saary po łożony w śród  um oc­
n ień obronnych  l in j i  Zyg fryda .
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